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  PROLOG

Nina


PRZE­SZŁO­ŚĆ



Rzęsi­sty deszcz prze­si­ąka przez dach na­sze­go pro­wi­zo­rycz­ne­go sza­ła­su, zbu­do­wa­ne­go z pa­ty­ków, li­ści i mchu. Sie­dzę w środ­ku z dzie­cia­ka­mi z sąsiedz­twa, a na na­sze wy­ma­za­ne bło­tem twa­rze spa­da­ją drob­ne kro­ple, roz­my­wa­jąc wo­jen­ne ma­ski. 
Na­gle do na­szych uszu do­cie­ra dźwi­ęk ła­ma­nych ga­łązek, in­for­mu­jący, że nasz wróg, czy­li ban­da ło­bu­zów z dru­gie­go osie­dla się zbli­ża. Te wstręt­ne rze­zi­miesz­ki rosz­czą so­bie pra­wo do toru prze­szkód, któ­ry zro­bi­li­śmy ty­dzień temu. Mało, że ba­wią się tam bez na­sze­go po­zwo­le­nia, to jesz­cze go psu­ją. Po ich ostat­niej wi­zy­cie sta­ran­nie uło­żo­ne opo­ny były po­przew­ra­ca­ne, a wszyst­kie de­ski po­ła­ma­ne. Nie mó­wi­ąc już o pu­stych pusz­kach po na­po­jach i in­nych śmie­ciach, któ­re po so­bie zo­sta­wi­li. Ni­g­dy wi­ęcej nie po­zwo­li­my im tam we­jść!
– Ray, masz pa­ty­ki? – py­tam chło­pa­ka sie­dzące­go na­prze­ciw­ko mnie.
– Mam.
– Wia­dra z bło­tem go­to­we?
– Tak jest! – od­po­wia­da ci­cho Noah.
– Szysz­ki?
– Tak! – Te­raz wszy­scy udzie­la­ją od­po­wie­dzi chó­rem.
– Ka­wa­łki kory?
– Tu­taj!
A więc wszyst­ko go­to­we na osta­tecz­ne star­cie!
– Tek­tur­ka? – szep­cze jesz­cze Ray. Tę ksyw­kę zy­ska­łam po tym, jak kie­dyś za po­mo­cą zna­le­zio­nych w ga­ra­żu sta­rych kar­to­nów zbu­do­wa­łam wiel­ki fort i w do­dat­ku urządzi­łam go jak kró­lew­ski za­mek. – Tyl­ko nie bierz na sie­bie Pul­pe­ta.
– Dla­cze­go? – dzi­wię się.
– Na przy­kład dla­te­go, że masz tyl­ko dzie­wi­ęć lat, a on je­de­na­ście.
– Pul­pet to mi­ęczak. Po­ra­dzę so­bie z nim – od­po­wia­dam dziar­sko i nie mam naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że tak wła­śnie będzie. Tata od za­wsze mi po­wta­rza, że je­stem naj­sil­niej­szą i naj­mądrzej­szą dziew­czyn­ką na świe­cie, więc je­że­li kie­dy­kol­wiek za­brak­nie mi siły fi­zycz­nej, mogę użyć mocy in­te­lek­tu!
– Wiem, że ty so­bie po­ra­dzisz, ale nasz sza­łas? Prze­cież jak on za­cznie do cie­bie biec, może spo­wo­do­wać trzęsie­nie zie­mi. A tego na­sza bu­dow­la może już nie prze­trwać…
Ten ko­men­tarz wy­wo­łu­je w nas śmiech, ale szyb­ko za­mie­ra nam na ustach, gdy na­gle sły­szy­my na­wo­ły­wa­nie mo­jej mamy.
– Nina?! Nino, gdzie je­steś?!
– Mama? – Marsz­czę brwi i wy­chy­lam gło­wę zza sza­ła­su.
– Nina, skar­bie – Moja ro­dzi­ciel­ka na­tych­miast pod­bie­ga do mnie z pa­ra­sol­ką i bie­rze za rękę. A więc to ona się zbli­ża­ła, nie nasi wro­go­wie… – Mu­si­my iść.
Mój brzuch ści­ska się nie­przy­jem­nie.
– Ale gdzie? Coś się sta­ło?
Mama jest zde­ner­wo­wa­na. Czu­ję, jak jej pal­ce drżą, a cia­ło jest nie­na­tu­ral­nie sztyw­ne.
– Wy­je­żdża­my. I to te­raz, za­raz.
– Jak to wy­je­żdża­my? Gdzie? Dla­cze­go!?
Nie od­po­wia­da, tyl­ko ci­ągnie mnie nie­stru­dze­nie w stro­nę domu. Dro­ga jest nie­rów­na i śli­ska; co chwi­lę się po­ty­ka­my.
– Mamo, gdzie je­dzie­my? – pró­bu­ję uzy­skać od­po­wie­dź, ale za­miast od­po­wie­dzi sły­szę szloch, któ­ry na­pe­łnia mnie praw­dzi­wym prze­ra­że­niem. Ona ni­g­dy się tak nie za­cho­wu­je.
– Nie martw się, po­ra­dzi­my so­bie. Wszyst­ko będzie do­brze, ko­cha­nie – mówi drżącym, gru­bym gło­sem. – Wszyst­ko będzie do­brze.
– Nie! – Za­trzy­mu­ję się gwa­łtow­nie i wy­ry­wam dłoń z jej uści­sku. Nie po­sta­wię ani jed­ne­go kro­ku wi­ęcej, póki się nie do­wiem, co się dzie­je. – Gdzie je­dzie­my? I gdzie jest tata?
W tej sa­mej chwi­li, zza drzew na skra­ju par­ku, gdzie wła­śnie sto­imy, do­strze­gam go wy­cho­dzące­go z domu.
– Twój oj­ciec… – Gło­wa mamy opa­da, jak­by nie mia­ła siły utrzy­mać jej w pio­nie. Albo jak­by sta­ra­ła się ukryć łzy… – On…
Moje ser­ce za­czy­na się tłuc w pier­si co­raz moc­niej. Co chwi­la zer­kam na mężczy­znę w ele­ganc­kim gar­ni­tu­rze, któ­ry po­ja­wił się w moim ży­ciu, gdy mia­łam dwa lata i z miej­sca stał się moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, ry­ce­rzem w lśni­ącej zbroi i pierw­szym go­ściem na her­bat­ko­wych przy­jęciach.
– On od­cho­dzi – wy­pły­wa z ust mamy, a w moim gar­dle za­czy­na ro­snąć wiel­ka, bo­le­sna gula.
Na­gle na­bra­nie po­wie­trza nie wy­da­je się już tak ła­twe. Prze­no­szę wzrok na tatę, ob­ser­wu­jąc, jak otwie­ra ba­ga­żnik sa­mo­cho­du i coś do nie­go wrzu­ca.
– Gdzie od­cho­dzi? – Uda­je mi się ja­koś wy­krztu­sić, pod­czas gdy moje oczy wci­ąż śle­dzą ka­żdy jego ruch.
Mama pod­cho­dzi do mnie, od­kła­da pa­ra­sol­kę i chwy­ta mnie za ra­mio­na.
– Od nas, skar­bie… – Kuca i uj­mu­je moją bro­dę, zmu­sza­jąc, bym na nią spoj­rza­ła. Do­strze­gam, jak bar­dzo ma czer­wo­ne oczy, i to prze­ra­ża mnie jesz­cze moc­niej. – Cza­sem dzie­je się tak, że do­ro­śli się roz­sta­ją i…
– Ale ja nie je­stem do­ro­sła i nie chcę się z nim roz­sta­wać! – opo­nu­ję wście­kle, nie da­jąc jej do­ko­ńczyć.
– Wiem, ko­cha­nie. – Milk­nie, a ja w tym cza­sie znów spo­glądam na wsia­da­jące­go do sa­mo­cho­du ojca. – Ale cza­sem trze­ba po­że­gnać się z lu­dźmi, na­wet je­śli bar­dzo tego nie chce­my. Spa­ku­je­my naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy i jesz­cze dziś wy­je­dzie­my. 
– Ale dla­cze­go? Tata już mnie nie chce? Zro­bi­łam coś złe­go? – Do oczu pod­cho­dzą mi łzy, a na języ­ku po­ja­wia się gorz­ki, okrop­ny po­smak. Chcę prze­łk­nąć, ale mam ca­łkiem su­cho w ustach.
– Nic, kot­ku! – Mama na­tych­miast za­my­ka mnie w ob­jęciach i za­czy­na gło­śno szlo­chać. – To nie jest two­ja wina. Ty je­steś wspa­nia­ła. Naj­lep­sza. Ide­al­na.
To samo sły­sza­łam od taty, a te­raz pa­trzę, jak wy­je­żdża…
– Ja­koś so­bie po­ra­dzi­my. Przy­si­ęgam – za­pew­nia gor­li­wie, nie prze­sta­jąc mnie gła­skać po gło­wie.
Ale ja nie chcę so­bie ra­dzić. Nie chcę się wy­pro­wa­dzać ani roz­sta­wać z tatą!
Gdy do mo­ich uszu do­bie­ga dźwi­ęk od­pa­la­ne­go sil­ni­ka, nie­wie­le my­śląc, wy­ry­wam się z ob­jęć mamy i ru­szam pędem w stro­nę pod­jaz­du. Łzy ciek­ną mi po po­licz­kach, klat­ka pier­sio­wa boli, jak­by usia­dł na niej słoń, a na­si­la­jący się deszcz sma­ga mnie bru­tal­nie po twa­rzy.
– Tato! – krzy­czę, usi­łu­jąc za­głu­szyć ule­wę oraz od­głos pra­cu­jące­go sil­ni­ka, ale mi się nie uda­je. On nie sły­szy. – Tato, za­cze­kaj!!
Puls dud­ni mi w uszach, pa­ni­ka wy­pe­łnia ser­ce, a nogi plączą się o sie­bie bez­rad­nie. Mimo to bie­gnę, bo ka­żdy krok mnie do nie­go przy­bli­ża. Je­śli dam z sie­bie wszyst­ko, może uda mi się go za­trzy­mać. Prze­cież nie może tak po pro­stu wy­je­chać! Bez roz­mo­wy, wy­ja­śnień, bez po­że­gna­nia…
– Nino, stój! – sły­szę za sobą wo­ła­nie mamy, ale je igno­ru­ję.
Nie pa­trzę wstecz, tyl­ko przed sie­bie, gdzie czer­wo­ny Che­vro­let opusz­cza wła­śnie pod­jazd.
– Tato!! – wrzesz­czę w pa­ni­ce jesz­cze gło­śniej, ale mężczy­zna pro­wa­dzący auto mnie nie wi­dzi.
Za­czy­nam ma­chać obłąka­ńczo ręka­mi. Je­stem już pra­wie przy dro­dze.
– Tato, za­cze­kaj, pro­szę! Za­cze­kaj na mnie!
Wbie­gam na uli­cę i gnam za zo­sta­wia­jącym za sobą gęste obło­ki spa­lin au­tem.
– Tato! – Płu­ca palą mnie od wy­si­łku, sto­py śli­zga­ją się w mo­krych tramp­kach, a ser­ce obi­ja się bo­le­śnie o że­bra.
Z mo­je­go gar­dła wy­ry­wa się szloch, bo sa­mo­chód od­da­la się ode mnie nie­ubła­ga­nie. Z ka­żdą ko­lej­ną se­kun­dą, po­mi­mo mo­je­go wiel­kie­go wy­si­łku, ma­le­je mi w oczach i sta­je się co­raz bar­dziej nie­osi­ągal­ny.
– Tato! – Wy­ci­ągam rękę, jak­bym mia­ła moc go za­trzy­mać, ale tak się nie dzie­je. Auto skręca na naj­bli­ższym skrzy­żo­wa­niu i po chwi­li zni­ka mi ca­łko­wi­cie z oczu.
– Ta­tu­siu… – Zwal­niam, moje nogi w ko­ńcu od­ma­wia­ją wspó­łpra­cy, a wola wal­ki zni­ka. – Nie zo­sta­wiaj mnie…
W ko­ńcu się za­trzy­mu­ję, tak jak cały świat wo­kół. Już nie czu­ję desz­czu, bólu mi­ęśni ani zim­na. Jest tyl­ko to okrop­ne, rwące uczu­cie w mo­jej klat­ce. Zu­pe­łnie tak, jak­by ser­ce nie zga­dza­ło się z no­ga­mi, tyl­ko wci­ąż bie­gło za tym, cze­go tak bar­dzo nie chce stra­cić.
– Nina! Skar­bie, zej­dź z dro­gi! – sły­szę za ple­ca­mi głos mamy, a po­tem gło­śny klak­son sa­mo­cho­du.
Nie re­agu­ję, gdy ktoś mnie mija i z wnętrza pusz­cza mi ostrą wi­ązan­kę. Trwam w za­wie­sze­niu, gdy pod­bie­ga do mnie mama, ła­pie mnie za rękę i szarp­ni­ęciem od­ci­ąga na chod­nik. Igno­ru­ję świat ze­wnętrz­ny, bo to on za­brał mi ojca i te­raz moje ży­cie ni­g­dy już nie będzie ta­kie samo.
– Ko­cha­nie, tak mi przy­kro – Szloch mamy, jej szyb­ki nie­rów­ny od­dech i ner­wo­we gła­ska­nie mo­jej twa­rzy od­blo­ko­wu­ją wiel­ką po­wó­dź emo­cji, któ­re do­tąd sta­ra­łam się trzy­mać w ry­zach. – Twój tata ma ko­goś in­ne­go, ale pa­mi­ętaj, że to nie two­ja wina, tyl­ko jego wy­bór. To on oka­zał się kłam­cą i czło­wie­kiem nie­god­nym two­jej mi­ło­ści. Nie na od­wrót, ro­zu­miesz mnie?
Ki­wam po­słusz­nie gło­wą, ale tak na­praw­dę wca­le tego nie ro­zu­miem.
Nie mogę po­jąć, że jesz­cze dziś rano, jak co­dzien­nie, zro­bił mi śnia­da­nie nie­spo­dzian­kę, ra­zem my­li­śmy zęby i ści­ga­li­śmy się do sa­lo­nu, a te­raz tak po pro­stu od­sze­dł… Nie umiem się po­go­dzić z tym, że ni­g­dy nie będzie już spał ze mną w na­mio­cie w sy­pial­ni, nie opo­wie mi śmiesz­nej baj­ki, nie zro­bi ze mną psi­ku­sa ma­mie ani nie za­bie­rze na rajd za mia­sto. Nie mie­ści mi się w gło­wie, że już mnie nie przy­tu­li, nie po­cie­szy, gdy roz­bi­ję ko­la­no, ani nie od­wró­ci uwa­gi w chwi­lach smut­ku.
– Po­ra­dzi­my so­bie bez nie­go, skar­bie.
Gdy sły­szę te sło­wa, wy­bu­cha we mnie ogrom­ny gniew. Ści­ągam ze­ga­rek z Dorą, któ­ry tata po­da­ro­wał mi na pi­ąte uro­dzi­ny, rzu­cam go na be­ton, a po­tem za­czy­nam po nim z wście­kło­ścią dep­tać. Zgnia­tam go na mia­zgę i do­pie­ro wi­dok znisz­czo­ne­go do­szczęt­nie ga­dże­tu zmie­nia moje emo­cje o sto osiem­dzie­si­ąt stop­ni. Uświa­da­miam so­bie bo­wiem, że to na­praw­dę ko­niec.
Nie je­stem przy­go­to­wa­na na wiel­ką, nie­po­skro­mio­ną falę roz­pa­czy, któ­ra mnie za­le­wa. Po­wie­trze, za­miast na­tle­niać, za­czy­na mnie du­sić, a spły­wa­jące po po­licz­kach łzy mie­sza­ją się ze stru­ga­mi desz­czu. Ko­lej­ne ob­ra­zy z prze­szło­ści ata­ku­ją moją gło­wę, przy­po­mi­na­jąc bru­tal­nie, że żad­na z tych chwil już ni­g­dy wi­ęcej się nie po­wtó­rzy. Wszyst­ko, co ko­cha­łam, znik­nęło za za­krętem wraz z czło­wie­kiem, któ­ry de­kla­ro­wał, że będzie mnie ko­chał do ko­ńca ży­cia, i tej obiet­ni­cy nie do­trzy­mał.






  
  ROZDZIAŁ PIERWSZY

Nina


TE­RA­ŹNIEJ­SZO­ŚĆ



Cza­sem już na po­cząt­ku dnia wiesz, jak on się sko­ńczy. Czu­jesz w ko­ściach, gdy tyl­ko otwo­rzysz po­wie­ki. Gdy twój bu­dzik nie za­dzwo­ni, ulu­bio­na ma­ska­ra do­ko­na ży­wo­ta tego po­ran­ka, a eks­pres obry­zga cię go­rącą wodą. 
Wiesz to, kie­dy two­ja naj­lep­sza ele­ganc­ka spód­ni­ca na­gle oka­zu­je się za cia­sna, na bro­dzie po­ja­wia się wiel­ki pryszcz, a po­tem do­sta­jesz te­le­fon z wia­do­mo­ścią, że za­mó­wio­ny we Wło­szech mar­mur do­trze do­pie­ro w przy­szłym ty­go­dniu, co ruj­nu­je cały har­mo­no­gram prac w pen­tho­usie klien­ta. Spó­źnie­nie się na spo­tka­nie z pro­jek­tan­tem dro­gie­go sto­li­ka z ży­wi­cy i brązu jesz­cze to po­twier­dza, a kel­ner wy­le­wa­jący lat­te na twój szkic no­wo­cze­snej lam­py in­spi­ro­wa­nej skrzy­dłem mo­ty­la jest ni­czym gwó­źdź do trum­ny.
Mimo że w tym mo­men­cie mam ocho­tę rzu­cić wszyst­ko, przy­wdziać ha­bit i za­szyć się w ja­kie­jś świ­ąty­ni w Ty­be­cie, to na­praw­dę ko­cham swo­ją pra­cę. Mało tego, uwa­żam, że je­stem w niej za­je­bi­ście do­bra.
Na myśl o pro­jek­to­wa­niu ukła­du prze­strze­ni, oma­wia­niu sty­li­sty­ki wnętrza, se­lek­cjo­no­wa­niu ma­te­ria­łów lub za­mó­wie­niu sztu­ki na ścia­ny w moim brzu­chu za­czy­na­ją trze­po­tać nie­to­pe­rze z ADHD!
Uwa­żam, że do­bra pro­jek­tant­ka to wi­zjo­ner­ka, któ­ra do­strze­ga go­to­wą kon­cep­cję po­mi­ędzy su­ro­wy­mi ścia­na­mi be­to­nu. Ona nie do­ra­dza, co jest te­raz na to­pie, tyl­ko pro­jek­tu­je prze­strzeń tak, by była przedłu­że­niem oso­bo­wo­ści klien­ta. Do­sko­na­le wie, jak za po­mo­cą z po­zo­ru nie­wi­docz­nych de­ta­li nadać ka­żde­mu miej­scu du­szę oraz spra­wić, by inni z miej­sca na­zwa­li je swo­im do­mem.
Po­dob­no już jako dziec­ko mia­łam smy­ka­łkę do tej pro­fe­sji. Od za­wsze wo­la­łam się ba­wić dom­kiem Bar­bie niż samą lal­ką. Mama była za­chwy­co­na, gdy za­mie­ni­łam ró­żo­wą tan­det­ną za­baw­kę z mar­ke­tu w twier­dzę no­wo­cze­snej ko­bie­ty suk­ce­su, po­zby­wa­jąc się pla­sti­ku, bro­ka­tu i wszech­obec­ne­go chła­mu. Już wte­dy wie­dzia­łam, że to do­dat­ki na­da­ją wnętrzu kla­sy – je­dwab­na po­ściel w sy­pial­ni, lu­stra od­bi­ja­jące świa­tło lub ręcz­nie tka­ny dy­wan na podło­dze. Wszyst­ko, co z po­zo­ru nie­istot­ne, li­czy się naj­bar­dziej. Ot, taki pa­ra­doks.
A sko­ro już o pa­ra­dok­sach mowa…
Zmęczo­na kosz­mar­nym dniem i kłót­nią z klien­tem na Park Ave­nue, któ­ry upa­rł się na ki­czo­wa­ty krysz­ta­ło­wy ży­ran­dol (jak­by­śmy pro­jek­to­wa­li wnętrze ka­sy­na albo pie­przo­ne­go pa­ła­cu w Mo­na­ko!), ku­pu­ję su­shi, a do tego bu­tel­kę Mo­eta, i jadę do swo­je­go fa­ce­ta, Do­no­va­na.
Choć na uli­cach nie leży już śnieg, stycz­nio­we po­wie­trze jest ostre jak brzy­twa. Wbi­jam się w ko­lum­nę ja­dących w kor­ku aut i wci­skam ak­tyw­ny tem­po­mat. Nie włączam ra­dia, po­nie­waż Man­hat­tan ma swój wła­sny so­und­track; krót­kie klak­so­ny tak­só­wek, śmiech do­bie­ga­jący z chod­ni­ka i sy­re­ny po­li­cyj­ne. Dziś nie po­trze­bu­ję wi­ęcej. No, może z wy­jąt­kiem za­pew­nie­nia, że je­stem dziel­na, mądra i ten du­reń z Park Ave­nue w ko­ńcu od­szcze­ka swo­je sło­wa, że ład­niej­sze pro­jek­ty oglądał na Pin­te­re­ście.
Gdy par­ku­ję na Per­ry Stre­et, jest już dwu­dzie­sta. Uśmie­cham się pod no­sem, bo oprócz su­shi i al­ko­ho­lu mam dla Do­no­va­na pro­po­zy­cję wy­jaz­du do Hamp­tons, gdzie za­re­zer­wo­wa­łam wil­lę z bia­ły­mi okien­ni­ca­mi i wi­do­kiem na oce­an. Po na­szej ostat­niej, głębo­kiej roz­mo­wie o za­ufa­niu oraz swo­bo­dzie w by­ciu sobą, czu­ję, że na­sza re­la­cja osi­ągnęła ko­lej­ny po­ziom. Kto wie, może Do­no­van oka­że się tym je­dy­nym, z któ­rym w ko­ńcu zde­cy­du­ję się za­miesz­kać!
Wcho­dzę do win­dy, roz­pi­nam płaszcz, wci­skam gu­zik trze­cie­go pi­ętra i przy­glądam się po­sta­ci od­bi­ja­jącej się w wiel­kim lu­strze. Czar­ne wy­smu­kla­jące spodnie z le­jące­go się je­dwa­biu w po­łącze­niu z bia­łą, o dwa roz­mia­ry za dużą bluz­ką zsu­ni­ętą z jed­ne­go ra­mie­nia, są po­łącze­niem ele­gan­cji i wy­go­dy, czy­li tego, co ko­cham naj­bar­dziej. Wędru­ję wzro­kiem po sub­tel­nym na­szyj­ni­ku od mamy i pa­su­jących do nie­go kol­czy­kach, by po chwi­li za­trzy­mać go na wło­sach. Lek­ko się krzy­wię, po­nie­waż ide­al­ny kie­dyś bob stra­cił swo­je ostre kon­tu­ry i wło­sy za­częły się cha­otycz­nie fa­lo­wać. Przy­bli­żam się do lu­stra i z za­do­wo­le­niem stwier­dzam, że ma­ki­jaż utrzy­mał się ide­al­nie. Będę mu­sia­ła po­dzi­ęko­wać Har­per za po­le­ce­nie tego re­we­la­cyj­ne­go pod­kła­du, któ­ry tak ko­cha­ją gwiaz­dy!
Gdy do­cie­ram na od­po­wied­nie pi­ętro, drzwi win­dy się otwie­ra­ją, a ja ru­szam do miesz­ka­nia swo­je­go fa­ce­ta, ma­rząc o tym, by się na­je­ść, upić i za­li­czyć wspól­ną kąpiel w jego sze­ro­kiej wan­nie z hy­dro­ma­sa­żem.
Pu­kam, ale mi nie otwie­ra. Po chwi­li na­ci­skam klam­kę i wcho­dzę do środ­ka, gdzie pa­nu­je pó­łm­rok, w tle sączy się mu­zy­ka z ro­dza­ju „sexy chill”, a w po­wie­trzu czuć za­pach ka­dzi­deł i al­ko­ho­lu. W gło­wie od razu za­czy­na mi wyć sy­re­na alar­mo­wa, bo już kie­dyś to prze­ra­bia­łam… Ste­ven, mój po­przed­ni fa­cet, zdra­dził mnie z ko­bie­tą, któ­ra re­gu­lar­nie wy­pro­wa­dza­ła mu psa.
Fala cie­pła ude­rza mnie w twarz, a w krta­ni za­wi­ązu­je się bo­le­sna gula. Nie chcę zno­wu tego prze­cho­dzić. Mdli mnie na samą myśl, że zo­ba­czę Do­no­va­na ro­bi­ące­go do­brze usta­mi ja­kie­jś ob­cej ko­bie­cie, ale z dru­giej stro­ny taki wi­dok za­pew­ni mi od­ko­cha­nie się w go­ściu w prze­ci­ągu mi­li­se­kun­dy.
Do­bra, miej­my to z gło­wy!
Po­ły­kam żółć, któ­ra pali mnie w gar­dle, i wkra­czam do sa­lo­nu, gdzie za­sta­ję mo­je­go chło­pa­ka – sto­jące­go do mnie ple­ca­mi i usta­wia­jące­go te­le­fon na sta­ty­wie. Ści­ągam brwi, bo jest zu­pe­łnie sam. Dla pew­no­ści zer­kam w pra­wo i lewo, ale nie do­strze­gam żad­nych śla­dów ko­bie­cej obec­no­ści. Nie ma kie­lisz­ków po wi­nie, ani po­jem­ni­ków po chi­ńsz­czy­źnie, jak to mia­ło miej­sce w przy­pad­ku Ste­ve­na. Re­je­stru­ję je­dy­nie otwar­tą bu­tel­kę ulu­bio­nej szkoc­kiej mo­je­go fa­ce­ta.
Co się tu, do li­cha, od­wa­la?
Po­now­nie sku­piam się na głów­nej po­sta­ci tej sce­ny i do­pie­ro te­raz do­strze­gam, że Don nie ma na so­bie ubrań, a je­dy­nie…
Za­raz, czy to moje figi?!
Prze­chy­lam z nie­do­wie­rza­niem gło­wę, a w tym sa­mym cza­sie od­zy­wa się ktoś po dru­giej stro­nie te­le­fo­nu.
– Go­to­wy, ko­cia­ku? Bo ja cze­ka­łem na to cały ty­dzień.
Mo­ment… Ja znam tego go­ścia! Czy to nie War­ren, prze­ło­żo­ny z pra­cy Do­no­va­na, z któ­rym kie­dyś by­li­śmy na wspól­nej ko­la­cji?!
– Zwar­ty i go­to­wy na two­je roz­ka­zy, pa­nie – od­po­wia­da mu pod­eks­cy­to­wa­nym gło­sem Don, a po­tem od­su­wa się od sta­ty­wu.
Pa­nie?! Krzy­wię się w my­ślach przy tym sło­wie. Czy to ja­kaś po­pie­przo­na, per­wer­syj­na wer­sja Greya?!
– Ob­róć się. – Ni­ski głos War­re­na zdra­dza jego pod­nie­ce­nie. Pa­trzę, jak Do­no­van wy­ko­nu­je po­le­ce­nie, ob­ra­ca­jąc się wo­kół wła­snej osi jak ba­let­ni­ca. – To naj­sek­sow­niej­sze majt­ki, ja­kie wi­dzia­łem. Skąd je masz?
– Na­le­żą do Niny.
– No­si­ła je?
– Tak.
Co to za cho­ra sy­tu­acja?! Z jed­nej stro­ny je­stem wstrząśni­ęta, z dru­giej zaś nie­zdro­wo cie­ka­wa, co tu się za chwi­lę od­pier­do­li!
– Bar­dzo do­brze – chwa­li go War­ren, mru­cząc osten­ta­cyj­nie z apro­ba­tą. – Chcę, żeby po dzi­siej­szej nocy, gdy wy­try­śniesz w nie z moim imie­niem na ustach, wró­ci­ły do jej szu­fla­dy i to­wa­rzy­szy­ły wam przy naj­bli­ższym sto­sun­ku.
Że co, kur­wa?!
– Chcę, że­byś pie­prząc swo­ją ko­bie­tę, wy­obra­żał so­bie mnie.
– Więc ty też mi się po­każ w sa­mej bie­li­źnie – skam­le ża­ło­śnie Don, a mnie zbie­ra się na wy­mio­ty.
– Nie – oznaj­mia sta­now­czo se­kret­ny ko­cha­nek. – Za­po­mnia­łeś, że to ja wy­da­ję tu roz­ka­zy?
– Chcia­łbym zo­ba­czyć, czy ty też je­steś pod­nie­co­ny. – Don nie od­pusz­cza, a jego roz­mów­ca kła­dzie pa­lec na ustach, ka­żąc mu za­milk­nąć.
– Do­tknij swo­je­go kro­cza i zo­bacz, jak twój ku­tas się dla mnie uno­si. Ciesz się tym spo­tka­niem, na­szą małą grzesz­ną ta­jem­ni­cą, o któ­rej nikt nie ma po­jęcia. Po­my­śl, że te majt­ki na to­bie wy­gląda­ją sto razy le­piej niż na two­jej dziew­czy­nie i że za chwi­lę dzi­ęki ich ta­niej, dra­żni­ącej fak­tu­rze osi­ągniesz naj­lep­szy or­gazm w swo­im ży­ciu.
O nie. Tego już za wie­le!
– Wy­pra­szam so­bie! – wcho­dzę z im­pe­tem w tę in­tym­ną i za­ra­zem obrzy­dli­wą sce­nę dzi­wacz­nej sek­skon­fe­ren­cji, a na­kry­ci ko­chan­ko­wie wy­trzesz­cza­ją oczy na mój wi­dok. – Może i moje majt­ki wy­gląda­ją le­piej na ty­łku Do­no­va­na, ale na pew­no nie są wy­ko­na­ne z tan­det­nej ko­ron­ki, tyl­ko czy­ste­go je­dwa­biu. To luk­su­so­wa bie­li­zna hau­te co­utu­re, de­li­kat­na, bar­dzo cien­ka, chłod­na w do­ty­ku, prze­wiew­na, dro­ga i naj­bar­dziej fi­ne­zyj­na jak to tyl­ko mo­żli­we!
Nie wiem, cze­mu tak się ucze­pi­łam tych maj­tek. Fa­cet wła­śnie zdra­dza mnie ze swo­im prze­ło­żo­nym, a ja pro­wa­dzę wy­kład na te­mat skła­du bie­li­zny za pi­ęćset do­lców.
– Ko­cha­nie, to nie tak jak my­ślisz. – Do­no­van za­sła­nia dło­ńmi ku­ta­sa we wzwo­dzie i po­sta­na­wia po­le­cieć kla­sy­kiem. – To tyl­ko taki… żart.
– Żart? Tak jak po­ziom two­jej kre­atyw­no­ści czy może nasz zwi­ązek? – py­tam, bo na­praw­dę je­stem cie­ka­wa.
– Ko­cha­nie, nie wy­ci­ągaj po­chop­nych wnio­sków. Po­roz­ma­wiaj­my.
– Ja­sne, a tym ra­zem zdo­będziesz się na szcze­ro­ść, czy po­de­słać ci li­stę ko­lej­nych go­to­wych cy­ta­tów na ta­kie sy­tu­acje?
– Nina, pro­szę cię, nie zło­ść się. – Robi krok w moim kie­run­ku i wy­ci­ąga rękę, jak­by chciał mnie za­trzy­mać.
– Nie złosz­czę się. W tej chwi­li nie czu­ję do cie­bie nic prócz wspó­łczu­cia.
To go chy­ba za­bo­la­ło, bo za­trzy­mu­je się, a jego oczy wy­pe­łnia żal.
– Po­wie­dzia­łaś, że ak­cep­tu­jesz mnie ta­kim, ja­kim je­stem na­praw­dę – mówi z wy­rzu­tem w gło­sie. – Że przy to­bie nie mu­szę ni­cze­go uda­wać.
– Bo nie sądzi­łam, że uda­jesz swo­ją orien­ta­cję! – ob­ru­szam się, bo to już szczyt wszyst­kie­go!
Gdy przy­po­mi­na­ją mi się sce­ny na­szych zbli­żeń, mam ocho­tę otwo­rzyć pie­przo­ne­go Mo­eta, wy­ze­ro­wać go tu i te­raz, a po­tem biec do Vi­vien­ne i prze­ba­dać się pod kątem cho­rób we­ne­rycz­nych!
– Ni­cze­go nie uda­wa­łem, a to, co wi­dzia­łaś… – w bez­rad­nym ge­ście wska­zu­je ka­mer­kę, za któ­rą nie ma już War­re­na – …to był wła­śnie wy­raz mo­je­go al­ter ego, któ­re­go ba­łem się do­pu­ścić do gło­su. Do­pie­ro ty da­łaś mi siłę do uwol­nie­nia tej części mo­jej oso­bo­wo­ści i za­ak­cep­to­wa­nia jej. Od­wa­ży­łem się do tego po tam­tej roz­mo­wie…
Mdło­ści za­czy­na­ją pa­lić mnie w prze­łyk, a ci­śnie­nie ska­cze pod sam su­fit.
– Od­wa­ży­łeś się też ukra­ść moje naj­lep­sze majt­ki – za­uwa­żam kąśli­wie, bo moje opa­no­wa­nie wisi na wło­sku.– Na­praw­dę mia­łeś za­miar zwró­cić je po tym, cze­go się tu do­pu­ści­łeś?!
– Oczy­wi­ście, że nie! To był tyl­ko ele­ment gry wstęp­nej. Ni­g­dy nie zro­bi­łbym ci ta­kie­go świ­ństwa! – prze­ko­nu­je żar­li­wie, a ja rzu­cam mu w od­po­wie­dzi pe­łne po­li­to­wa­nia spoj­rze­nie.
– Na­praw­dę? Bo upra­wia­nie sek­ste­le­fo­nu z fa­ce­tem nim nie było?
– Nino, pro­szę cię, po­sta­raj się mnie zro­zu­mieć…
– Och, ro­zu­miem do­sko­na­le. Je­steś obrzy­dli­wym kłam­cą – wy­plu­wam z sie­bie ze wzgar­dą. – Ale cie­szę się, że po­ka­za­łeś swo­ją praw­dzi­wą twarz, za­nim stra­ci­łam wi­ęcej cza­su i co gor­sza… bie­li­zny – do­da­ję zgry­źli­wie, bo w tym mo­men­cie moja odzież in­tym­na jest war­ta wi­ęcej niż ka­żda mi­nu­ta roz­mo­wy z tym zdraj­cą.
– To był tyl­ko głu­pi eks­pe­ry­ment, przy­si­ęgam!
Uno­szę z po­wąt­pie­wa­niem brew.
– Two­je przy­si­ęgi są war­te tyle, co czek bez pod­pi­su. Nie mamy już o czym roz­ma­wiać. – Od­wra­cam się z za­mia­rem ode­jścia.
– Ko­cha­nie, nie zo­sta­wiaj­my tak tego. To był błąd i wi­ęcej się nie po­wtó­rzy! – woła de­spe­rac­ko do mo­ich ple­ców.
Za­trzy­mu­ję się, zwra­cam w jego kie­run­ku i wbi­jam wzrok w wy­brzu­sze­nie na jego kro­czu, bez­li­to­śnie roz­py­cha­jącym moje pi­ęk­ne majt­ki.
– Coś mi mówi, że twój pusz­czal­ski ku­tas ma inne zda­nie na ten te­mat.
– On się nie li­czy!
– Cóż… przy­naj­mniej w tej kwe­stii po­zo­sta­je­my zgod­ni. Że­gnaj, Don – rzu­cam na od­chod­nym, po czym od­wra­cam się i opusz­czam miesz­ka­nie.
Je­śli mam być szcze­ra, nie pa­mi­ętam dro­gi do domu. Świat znów za­czy­na się kręcić do­pie­ro wte­dy, gdy prze­kra­czam próg swo­je­go apar­ta­men­tu, ści­ągam szpil­ki i zwra­cam za­war­to­ść żo­łąd­ka do to­a­le­ty. Tam też za­uwa­żam, że wła­śnie za­częła mi się mie­si­ącz­ka. A więc spra­wa prysz­cza na bro­dzie, wi­ęk­sze­go ob­wo­du brzu­cha i po­sęp­ne­go hu­mo­ru od rana roz­wi­ąza­na! Hura! Trze­ba to uczcić! Płu­czę usta mi­ęto­wym pły­nem do hi­gie­ny jamy ust­nej, zbie­ram z szaf­ki przy drzwiach Mo­eta, otwie­ram go i wy­cho­dzę na ta­ras, gdzie chłód zi­mo­we­go wie­czo­ru ide­al­nie stu­dzi moje roz­grza­ne cia­ło. Po­ci­ągam pierw­szy łyk i cze­kam, aż sza­le­jący we mnie cy­klon emo­cji ucich­nie.
Wpa­tru­ję się w świa­tła bu­dyn­ków mia­sta wy­gląda­jące jak roz­pro­szo­na kon­ste­la­cja gwiazd i nie mogę uwie­rzyć w iro­nicz­no­ść ca­łej tej sy­tu­acji; zdra­da z co­ming outem w jed­nym – no prze­cież to jak go­to­wy sce­na­riusz na fil­mo­wy hit!
Od­wra­cam się od me­ta­lo­wej ba­rier­ki i opa­dam w nie­zgrab­nym ru­chu na le­żak. Za­my­kam oczy, ale jest jesz­cze go­rzej. Pod po­wie­ka­mi wy­bu­cha­ją mi ob­le­śne ob­ra­zy ty­łka Do­no­va­na, któ­ry z taką ra­do­ścią cze­kał, aż War­ren prze­le­ci go wer­bal­nie. Nie wy­trzy­mam, je­śli nie wy­rzu­cę z sie­bie wkur­wu i roz­cza­ro­wa­nia, ja­kie za­fun­do­wał mi ten fa­łszy­wy szma­ciarz! Si­ęgam po ko­mór­kę i wy­bie­ram nu­mer Vi­vien­ne, mo­jej ser­decz­nej przy­ja­ció­łki, któ­rej chłod­ny prag­ma­tyzm jest mi te­raz po­trzeb­ny jak tlen.
– Halo? – od­bie­ra po szó­stym sy­gna­le.
– Viv, nie uwie­rzysz, co się sta­ło…
– Tyl­ko mi nie mów, że test po­ka­zał ci dwie kre­ski.
Po kręgo­słu­pie prze­la­tu­je mi dreszcz gro­zy.
– Jezu. Nie!
– Albo że za­uwa­ży­łaś u sie­bie opryszcz­kę na­rządów płcio­wych. – Ta su­ge­stia pada nie­mal przy ka­żdym na­szym spo­tka­niu, a to dla­te­go, że Vi­vien­ne jest gi­ne­ko­lo­giem i ma ob­se­sję na punk­cie cho­rób we­ne­rycz­nych.
– Jesz­cze nie, ale ry­zy­ko jej po­ja­wie­nia się wła­śnie gwa­łtow­nie wzro­sło.
– Po­szłaś na ca­ło­ść z tam­tym roz­wie­dzio­nym mul­ti­mi­lio­ne­rem, któ­ry pa­trzył na cie­bie, jak­byś była grze­chem, za któ­ry war­to od­sie­dzieć do­ży­wo­cie?! – En­tu­zjazm, z ja­kim to mówi, to dla mnie obe­lga.
– Wow. To nie­by­wa­le po­krze­pia­jące. Moja przy­ja­ció­łka wła­śnie uzna­ła, że to aku­rat ja do­pu­ści­łam się zdra­dy… – sar­kam z nie­do­wie­rza­niem, nie kry­jąc ura­zy.
– No chy­ba nie Do­no­van, sko­ro on wy­da­je się nie za­uwa­żać in­nych ko­biet – stwier­dza z taką pew­no­ścią, z jaką dia­gno­zu­je chla­my­dio­zę.
Za­ska­ku­je mnie brzdęk na­rzędzi i czy­jś stłu­mio­ny głos.
– Po pierw­sze: nie mo­gła­byś się bar­dziej my­lić. A po dru­gie: czy te­raz obok cie­bie ktoś jest?
– Tyl­ko pa­cjent­ka i mój nowy sta­ży­sta. Mu­sia­łam dziś zo­stać po go­dzi­nach, ale daj mi chwil­kę… – Sły­szę kro­ki, a po­tem skrzyp­ni­ęcie fo­te­la, stąd wiem, że prze­szła w bar­dziej ustron­ne miej­sce. – Chcesz po­wie­dzieć, że Do­no­van cię zdra­dził?!
– Viv, je­steś w pra­cy, nie będę ci te­raz za­wra­cać gło­wy.
– O nie, moja pan­no. Chcę wie­dzieć, kto był na tyle sek­sow­ny, że sku­sił pana cno­tli­we­go bar­dziej niż mój za­je­bi­sty biust – od­no­si się do sy­tu­acji, gdy kie­dyś wy­szła naga z ła­zien­ki, nie wie­dząc, że sie­dzę w jej sa­lo­nie z Do­no­va­nem, a on nie ura­czył jej do­rod­ne­go bu­fe­tu na­wet prze­lot­nym spoj­rze­niem. Ja by­łam dum­na i prze­szczęśli­wa, na­to­miast Vi­vien­ne szcze­rze ob­ra­żo­na.
– Zdra­dzę ci tyl­ko tyle, że był to ktoś, kto ma zu­pe­łnie pła­ską kla­tę – na­pro­wa­dzam ją na wła­ści­wą od­po­wie­dź.
– Ale że tak zu­pe­łnie? Jak na przy­kład Ke­ira Kni­gh­tley albo Na­ta­lie Port­man?
– Go­rzej. I, tak na mar­gi­ne­sie, uwiel­biam te ak­tor­ki.
– Go­rzej? – dzi­wi się i za­czy­na stu­kać ołów­kiem w pa­pier. Robi tak za­wsze, gdy ma do roz­gry­zie­nia ja­kąś za­gwozd­kę. – To może Zen­daya albo…
– Zim­no, Viv. Po­wie­dzia­ła­bym, że prze­ciw­le­gły bie­gun.
– Prze­ciw­le­gły? – Na­stępu­je chwi­la ci­szy, a po­tem gwa­łtow­ne na­bra­nie po­wie­rza. – Chcesz po­wie­dzieć, że… za­raz, co? – zwra­ca się do ko­goś przy­tłu­mio­nym gło­sem, jak­by prze­sło­ni­ła gło­śnik dło­nią. – Jak to wspó­łży­ła w ci­ągu ostat­nich dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin? Prze­cież mó­wi­łam, że nie jest to wska­za­ne przed ba­da­niem cy­to­lo­gicz­nym. – Męski głos coś jej od­po­wia­da, a Vi­vien­ne wzdy­cha ci­ężko i je­stem pew­na, że ła­pie się te­raz za na­sa­dę nosa. – Umów ją na ko­lej­ną wi­zy­tę, tyl­ko niech spraw­dzi ka­len­darz men­stru­acyj­ny. – W na­sta­jącej po­tem ci­szy do­bie­ga mnie od­głos od­da­la­jących się kro­ków. – Okej, je­stem, to na czym my… A tak, zdra­da.
– Vi­vien­ne, on przy­gru­chał so­bie fa­ce­ta, a na ko­ńcu stwier­dził, że to dzi­ęki mnie – wy­rzu­cam z sie­bie i prze­pi­jam bąbel­ka­mi gorz­ki smak tych okrut­nych słów. – Ukra­dł mi ga­cie, a po­tem po­ka­zy­wał się w dam­skiej bie­li­źnie swo­je­mu prze­ło­żo­ne­mu!
– Jezu, Nina. Tyl­ko to­bie mo­gło się przy­tra­fić coś ta­kie­go – stwier­dza z mie­szan­ką roz­ba­wie­nia i szcze­re­go za­tro­ska­nia.
– Co nie?! I to się dzie­je za ka­żdym ra­zem, gdy re­la­cja wcho­dzi na wy­ższy po­ziom. Czy nade mną wisi ja­kaś za­sra­na klątwa?!
– Nie wiem, ale war­to to zba­dać. Zna­jo­ma ma taką jed­ną ta­ro­cist­kę, któ­ra… Mo­ment, że co zna­la­złeś? – Prze­ry­wa na­gle, znów zwra­ca­jąc się do swo­je­go sta­ży­sty. – Chry­ste na nie­bie i wszy­scy świ­ęci. Po­cze­kaj, już idę. Nina, prze­pra­szam, ale mu­szę iść do pa­cjent­ki. Oka­zu­je się, że w jej dro­gach rod­nych od nie wia­do­mo kie­dy tkwi tam­pon, któ­re­mu naj­wi­docz­niej spier­do­lił się GPS.
– Ja­sne, leć! – Za­mu­ro­wu­je mnie. Cho­ciaż z dru­giej stro­ny… – W su­mie to na­wet po­cie­sza­jące, że ja­kaś ko­bie­ta zszo­ko­wa­ła cię dziś bar­dziej niż ja.
– Wierz mi, znaj­dy­wa­łam znacz­nie dziw­niej­sze przed­mio­ty w po­chwach pa­cjen­tek.
– My­ślę, że nie po­pro­szę o szcze­gó­ły.
– Ca­łkiem roz­trop­nie. A te­raz na­praw­dę mu­szę le­cieć. Prze­pra­szam cię, skar­bie. Za­dzwoń do Har­per! – rzu­ca jesz­cze, a po­tem się roz­łącza.
Wdy­cham ci­ężko i wy­bie­ram nu­mer mo­jej dru­giej przy­ja­ció­łki.
– Halo? – Gdy jej głos roz­brzmie­wa mi w uchu, na mo­ich ustach od razu po­ja­wia się uśmiech.
Z Har­per po­zna­łam się pra­wie osiem lat temu na za­jęciach jogi o wscho­dzie sło­ńca, or­ga­ni­zo­wa­nej na da­chu jed­ne­go z wie­żow­ców na Man­hat­ta­nie. Ona przy­cho­dzi­ła wy­łącz­nie dla przy­stoj­ne­go in­struk­to­ra, mnie na­to­miast za­chwy­ci­ła per­spek­ty­wa ćwi­czeń na tle ma­low­ni­cze­go Em­pi­re Sta­te.
Bar­dziej od cu­dow­ne­go kra­jo­bra­zu i pro­wa­dzące­go, któ­ry osta­tecz­nie oka­zał się obrzy­dli­wym fe­ty­szy­stą stóp, in­te­re­so­wa­ły nas jed­nak roz­mo­wy o ostat­nim ka­wa­łku Lany Del Rey, naj­faj­niej­szych skle­pach z bu­ta­mi na Pi­ątej Alei i kla­cie Bra­dleya Co­ope­ra. To ona przed­sta­wi­ła mnie Vi­vien­ne, z któ­rą przy­ja­źni­ła się od dziec­ka. Oka­za­ło się, że wszyst­kie trzy mamy po­dob­ne po­czu­cie hu­mo­ru, sła­bo­ść do błysz­czy­ków i kiep­ski gust do fa­ce­tów. I tak oto zro­dzi­ło się na­sze trio, któ­re­mu nada­ły­śmy wdzi­ęcz­ną na­zwę „Żmij­ki z Man­hat­ta­nu”.
– Cze­ść, Shar­ky – zwra­cam się do przy­ja­ció­łki ksyw­ką zwi­ąza­ną z jej za­wo­dem, po­nie­waż jako ma­na­ger­ka gwiazd po­tra­fi wy­czuć krew z od­le­gło­ści na­wet ki­lo­me­tra. Obec­nie wzi­ęła pod skrzy­dła ze­spół roc­ko­wy, któ­re­go wo­ka­li­sta za­chwy­cił ją swo­ją bar­wą, gdy śpie­wał w jed­nym z pod­rzęd­nych pu­bów, i po­sta­no­wi­ła zro­bić z nie­go ido­la na ska­lę świa­to­wą. – Co tam po­ra­biasz?
– Pró­bu­ję ga­sić ogień wy­wo­ła­ny przez tego kre­ty­na, któ­ry wy­sze­dł w środ­ku wy­wia­du pro­wa­dzo­ne­go na żywo!
– Upsik. Może jed­nak się my­li­łaś i nie po­wtó­rzysz suk­ce­su Jane, któ­ra na­uczy­ła Tar­za­na uży­wać sztu­ćców oraz za­przy­ja­źni­ła go z od­wiecz­nym wro­giem, czy­li grze­bie­niem?
– Temu go­ścio­wi bar­dziej się przy­da za­zna­jo­mie­nie z moim dzie­si­ęcio­cen­ty­me­tro­wym ob­ca­sem – rzu­ca za­sa­pa­na i wście­kła jak wszy­scy dia­bli. – Mam jed­nak oba­wy, że idio­cie mo­gło­by się to spodo­bać.
Gdy wy­czu­wam w jej to­nie dziw­ną, nie­po­ko­jącą nutę, z miej­sca ro­bię się po­dejrz­li­wa.
– Har­per, czy ty cza­sem na nie­go nie le­cisz?
– Bła­gam cię, ko­leś ma wi­ęcej wło­sów na kla­cie niż mój dy­wan typu shag­gy!
– Nie będę py­tać, skąd to wiesz…
– I bar­dzo do­brze. Le­piej po­wiedz, z czym dzwo­nisz.
No i wra­ca­my na zie­mię, gdzie gość mó­wi­ący, że chce być bli­żej mnie, ma na my­śli no­sze­nie wspól­nych maj­tek.
– Rzu­ci­łam Do­no­va­na po tym, jak przy­ła­pa­łam go w swo­jej bie­li­źnie, gdy ro­bił ero­tycz­ną pre­zen­ta­cję dla swo­je­go sze­fa. 
– O kur­wa… – Sły­szę kaszl­ni­ęcie, jak­by Har­per za­dła­wi­ła się śli­ną. – Moje li­bi­do wła­śnie po­pe­łni­ło ha­ra­ki­ri.
– Two­je? Ja by­łam na­ocz­nym świad­kiem tej sa­ty­ry! I już sama nie wiem, co jest gor­sze… Że wy­glądał w mo­ich je­dwab­nych fi­gach le­piej niż ja po ca­łym mie­si­ącu de­tok­su z se­le­ra czy to, że naj­praw­do­po­dob­niej upie­rze moją fran­cu­ską ko­ron­kę z ręcz­ni­ka­mi, nisz­cząc jej de­li­kat­ny ma­te­riał.
– Nina, tak mi przy­kro… – Har­per zna mnie na tyle do­brze, by wy­czuć smu­tek ukry­ty pod ma­ską iro­nii. Wie, że gdy­by była szan­sa na po­wo­dze­nie, wo­la­ła­bym ra­to­wać zwi­ązek niż bie­li­znę. – Cho­ciaż… w su­mie mo­gło być go­rzej.
– Niby ja­kim cu­dem?
– Mógł ci zwi­nąć te nowe Lo­ubo­ti­ny z czer­wo­ną po­de­szwą i wci­snąć je na swo­je­go plat­fu­sa – rzu­ca, nie­co mnie roz­ba­wia­jąc. – Z tymi krzy­wy­mi no­ga­mi do­sta­łby bana na­wet do klu­bu drag qu­een.
Oby­dwie par­ska­my śmie­chem, ale po­tem za­pa­da pe­łna trud­nych i nie­wy­po­wie­dzia­nych słów ci­sza. Wcho­dzę z po­wro­tem do miesz­ka­nia, bo robi mi się zim­no.
– Trzy­masz się ja­koś?
– Ja­koś… Moet mi po­ma­ga. – Uno­szę trzy­ma­ne­go cały czas w dru­giej dło­ni szam­pa­na i uśmie­cham się bla­do. – Harp, chy­ba mam dość – wy­ja­wiam po chwi­li, gdy do­pa­da mnie po­tężne zmęcze­nie. – Nie znio­sę wi­ęcej roz­cza­ro­wań.
– Ko­cha­nie, nie wszy­scy fa­ce­ci są źli.
– Ale z ja­kie­goś po­wo­du tyl­ko ta­kich przy­ci­ągam. Być może mam na twa­rzy ja­kiś wiel­ki neon z na­pi­sem „Czer­wo­ne Fla­gi za­pra­szam ser­decz­nie!”.
– Nina, je­dy­ne, co masz na twa­rzy, to za­je­bi­ste pi­ęk­no – ri­po­stu­je moja przy­ja­ció­łka, wy­ra­źnie nie­za­do­wo­lo­na z kie­run­ku, w ja­kim podąża­ją moje my­śli. – Wiesz, że od­da­ła­bym ner­kę za tę cu­dow­ną mie­szan­kę ame­ry­ka­ńskich i ko­re­ańskich ge­nów!
Mój uśmiech sta­je się jesz­cze smut­niej­szy, gdy wspo­mi­na mo­je­go bio­lo­gicz­ne­go ojca, któ­ry zwiał za­raz po tym, jak mama oznaj­mi­ła mu, że jest ze mną w ci­ąży. Ni­g­dy nie po­zna­łam jego imie­nia, nie otrzy­ma­łam jego na­zwi­ska, nie mam po­jęcia, kim jest ani jak wy­gląda. Wiem o nim tyl­ko tyle, że to pierw­szy fa­cet, któ­ry mnie po­rzu­cił.
– A ja za two­je pi­ęk­ne gęste wło­sy – od­wdzi­ęczam się jej po­dob­nym kom­ple­men­tem, by nie za­tra­cić się w po­sęp­nych re­flek­sjach. A to dla­te­go, że od my­śle­nia o bio­lo­gicz­nym ojcu pro­sta dro­ga do wspo­mnień mężczy­zny, któ­ry jako dru­gi roz­trza­skał moje ser­ce na mi­lion ka­wa­łków.
– Może po­czu­jesz się le­piej, gdy przy­ja­dę i od­pra­wi­my temu zwi­ąz­ko­wi po­grzeb z praw­dzi­we­go zda­rze­nia? – rzu­ca nie­spo­dzie­wa­nie Har­per.
Ko­cham ją za te sza­lo­ne po­my­sły.
– Na po­grze­bach się pła­cze, a ja nie umiem opła­ki­wać dup­ków. – Do ostat­nie­go, któ­re­mu po­da­ro­wa­łam praw­dzi­we łzy, mó­wi­łam „tato”, i znik­nął z mo­je­go ży­cia bez sło­wa, ła­mi­ąc obiet­ni­cę, że ni­g­dy mnie nie opu­ści.
– To może na­pi­sze­my list po­że­gnal­ny na ka­ro­se­rii jego auta? – ser­wu­je ko­lej­ny po­my­sł, a kącik mo­ich ust drga.
– Ty wiesz, jak ci­ężko jest na­pi­sać obłą li­te­rę na la­kie­rze sa­mo­cho­du? To by­ła­by wi­ęk­sza kara dla mnie niż dla nie­go.
– Ra­cja, Lord Chu­jing­ton ma wi­ęcej aut niż kle­pek w ro­zu­mie – ri­po­stu­je, a w tle sły­chać trza­śni­ęcie drzwia­mi. – O, jed­nak zmie­ni­łeś zda­nie? – zwra­ca się do ko­goś w iro­nicz­nym to­nie.
– Za­po­mnia­łem gi­ta­ry – daje się sły­szeć ni­ski ba­ry­ton. To chy­ba ten fa­cet od ka­pe­li roc­ko­wej, któ­rą wzi­ęła pod skrzy­dła Har­per.
– Ja­sne, leży tam, obok two­jej zmar­no­wa­nej szan­sy na wiel­ką ka­rie­rę!
– Chy­ba two­jej. Ja ni­g­dy nie ma­rzy­łem o sła­wie ani ży­ciu w bla­sku fle­szy.
– Ja­sne, że nie, bo je­steś ego­istą, któ­ry do­stał od Boga tak cu­dow­ny głos i chce go za­trzy­mać tyl­ko dla sie­bie! – robi mu wy­rzu­ty, a ja z ro­snącym za­cie­ka­wie­niem przy­słu­chu­ję się tej pe­łnej ognia wy­mia­nie zdań.
– Dla sie­bie chcę za­trzy­mać przede wszyst­kim pry­wat­no­ść, a tego pa­ja­ca w gar­ni­tu­rze in­te­re­so­wa­ły je­dy­nie rze­czy, któ­re nie po­win­ny! Wiesz, że nie za­dał ani jed­ne­go py­ta­nia do­ty­czące­go mo­ich utwo­rów?
– Ca­leb…– W tym miej­scu Har­per po­win­na stra­cić cier­pli­wo­ść, a tym­cza­sem jej głos ła­god­nie­je, jak­by tłu­ma­czy­ła ma­łe­mu chłop­cu, jak dzia­ła świat i dla­cze­go nie za­wsze jest spra­wie­dli­wy. – Wszy­scy zna­ją two­je pio­sen­ki, a cie­bie pra­wie w ogó­le. To nor­mal­ne, że fan­ki, któ­re wy­obra­ża­ją so­bie cie­bie w swo­im łó­żku, chcia­ły­by wie­dzieć, czy ko­goś masz.
Na­stępu­je chwi­la ci­szy, pod­czas któ­rej na­wet ja wstrzy­mu­ję od­dech.
– A je­śli im po­wiem, że jest ktoś, o kim nie mogę prze­stać my­śleć, choć ona nie ma o tym po­jęcia… – O Boże, ten su­ge­styw­ny ton!! – …to wszyst­kie te two­je fan­ki będą za­do­wo­lo­ne?
– Eeee… – Har­per za­ty­ka. Pie­kło wła­śnie za­ma­rzło, a sło­ńce wsta­ło na za­cho­dzie. – One nie są moje, tyl­ko two­je.
No, nie! Ty tak se­rio, Har­per?! Nie mogę uwie­rzyć, że w taki spo­sób za­re­ago­wa­ła na wy­zna­nie.
– Jak wi­dać, dla cie­bie li­czą się dużo bar­dziej niż dla mnie.
– Ale po­cze­kaj! Na­praw­dę tam nie wró­cisz? – wy­krzy­ku­je z nutą nie­po­ko­ju, co su­ge­ru­je, że Ca­leb uwa­ża roz­mo­wę za za­ko­ńczo­ną.
– Je­śli ktoś nie jest go­to­wy na praw­dę, nie po­wi­nien o nią pro­sić – od­po­wia­da tym ni­skim, dud­ni­ącym gło­sem i sądząc po skrzyp­ni­ęciu drzwi, wy­cho­dzi.
– Przy­si­ęgam, że ten fa­cet mnie kie­dyś wy­ko­ńczy. – Głos mo­jej przy­ja­ció­łki jest nie­na­tu­ral­nie wy­so­ki. Jak­by pró­bo­wa­ła grać nie­wzru­szo­ną, ale jej nie wy­cho­dzi­ło.
– Prędzej ty jego – za­uwa­żam, ukry­wa­jąc uśmiech.
– To zna­czy?
– Harp, prze­cież wiesz, że mó­wił wte­dy o to­bie – wy­wa­lam kawę na ławę, choć nie mam wąt­pli­wo­ści, że ona ta­kże za­ła­pa­ła. – To cie­bie pra­gnie, nie tych two­ich fa­nek – cy­tu­ję go, opo­wia­da­jąc się tym sa­mym po jego stro­nie.
– Do cza­su – od­po­wia­da zga­szo­nym to­nem. – Zbyt do­brze znam me­cha­nizm dzia­ła­nia show-biz­ne­su, żeby się pa­ko­wać w taką re­la­cję. 
Przy­po­mi­nam so­bie Roba, głów­ne­go ak­to­ra po­pu­lar­ne­go se­ria­lu, z któ­rym się spo­ty­ka­ła i któ­ry wci­ągnął ją z pre­me­dy­ta­cją w afe­rę nar­ko­ty­ko­wą. Typ od po­cząt­ku mi się nie po­do­bał.
– Czy wszy­scy fa­ce­ci za­czy­na­ją jak ksi­ążęta, a ko­ńczą jak wie­prze? – fi­lo­zo­fu­ję, do­strze­ga­jąc wiel­ką głębię tego gorz­kie­go py­ta­nia.
– Tak. A jak się ich za dłu­go przy­trzy­ma, czło­wiek za­czy­na śmier­dzieć ra­zem z nimi!
– Świat by­łby pi­ęk­niej­szy bez za­faj­da­nych red fla­gów – wzdy­cham, sia­da­jąc po tu­rec­ku na ka­na­pie w sa­lo­nie. – Gdy­by mo­żna ich było wy­mie­niać na na­gro­dy, mia­ła­bym już pry­wat­ną wy­spę.
– I wła­sny pro­gram au­tor­ski: „Pro­jekt: Nie­od­po­wied­ni Fa­cet”!
– Czu­ję, że bez pro­ble­mu obro­ni­ła­bym z tego dok­to­rat – śmie­ję się, choć jest w tym stwier­dze­niu sto pro­cent praw­dy.
– Mó­wię se­rio, Nina. Zrób to. – Na­gle moja przy­ja­ció­łka przy­bie­ra po­wa­żny ton. – Prze­cież to ty pierw­sza ostrze­ga­łaś mnie przed Ro­bem. Vi­vien­ne też ura­to­wa­łaś dupę przed tam­tym re­pro­duk­to­rem z si­łow­ni. Przej­rza­łaś też Nic­ka, tego faj­fu­sa z kom­plek­sem Edy­pa!
Co fakt, to fakt. Go­ściu był prze­źro­czy­sty ni­czym pla­stik w ta­nich oku­la­rach.
– No do­bra, ale co kon­kret­nie mia­ła­bym zro­bić?
– Pod­cast, blo­ga, Tik­To­ka, co­kol­wiek!
– Mam Tik­To­ka, ale fir­mo­we­go…
– To za­łóż dru­gie kon­to! Tym ra­zem z mi­sją ra­to­wa­nia ko­biet przed sko­ńczo­ny­mi ku­ta­fo­na­mi.
Za­gry­zam war­gę, a sza­le­jące we krwi pro­cen­ty spra­wia­ją, że ten po­my­sł wy­da­je się in­te­re­su­jący. Ja, ni­czym su­per­bo­ha­ter­ka w asy­me­trycz­nym, pod­kre­śla­jącym kszta­łty kom­bi­ne­zo­nie z wy­so­kim ko­łnie­rzem i od­sło­ni­ętym ra­mie­niem, ra­tu­jąca nie­świa­do­me za­gro­że­nia ko­bie­ty.
– To chy­ba nie dla mnie – mó­wię w ko­ńcu, po­nie­waż ste­ry przej­mu­je ra­cjo­nal­na część mo­je­go mó­zgu.
– Ależ jak naj­bar­dziej, po­nie­waż ta­kie fil­mi­ki mo­gły­by być dla cie­bie for­mą pa­mi­ęt­ni­ka i te­ra­pii w jed­nym! – Ści­ągam brwi, bo ude­rza to w ja­kąś czu­łą stru­nę w moim ser­cu. – Wi­dzia­łam la­skę, któ­ra roz­sta­ła się z fa­ce­tem po dzie­si­ęciu la­tach zwi­ąz­ku, i na oczach swo­ich ob­ser­wa­to­rek za­czy­na­ła nowe ży­cie. Z fil­mi­ków wrzu­ca­nych na so­cial me­dia zro­bi­ła swe­go ro­dza­ju mi­ni­se­rial, któ­ry osi­ągnął mi­lio­no­we wy­świe­tle­nia w bar­dzo krót­kim cza­sie. Albo inna, któ­ra rzu­ci­ła pra­cę w kor­po, to­tal­nie nie ma­jąc po­jęcia, co da­lej, a fol­lo­wer­si ogrom­nie jej ki­bi­co­wa­li w po­szu­ki­wa­niu no­we­go celu.
Cie­pło oka­la­jące moje ser­ce sta­je się in­ten­syw­niej­sze. Wy­obra­żam so­bie gro­no skrzyw­dzo­nych przez fa­ce­tów ko­biet, któ­re wspie­ra­ją się na­wza­jem i czer­pią z do­świad­cze­nia ko­le­ża­nek. Taka bab­ska mi­ni­spo­łecz­no­ść mo­gła­by uchro­nić nie­któ­re z nich przed nie­wła­ści­wym ulo­ko­wa­niem uczuć i po­zwo­li­ła oszczędzić kasę na psy­cho­te­ra­pii! Mo­gła­by też ob­na­żać tok­sycz­ne za­cho­wa­nia dup­ków, co­uchów pod­ry­wu i in­nych tego typu wy­ko­le­je­ńców, któ­rzy za­bie­ra­ją ko­bie­tom wia­rę w mi­ło­ść.
– I? – do­py­tu­je Har­per, gdy moje mil­cze­nie się przedłu­ża. – Co o tym sądzisz?!
– Jesz­cze nie wiem – wy­zna­ję, po­nie­waż mimo wszyst­kich za­let to dość sza­lo­ny i to­tal­nie nie w moim sty­lu po­my­sł.
– Ro­zu­miem, ale prze­my­śl to, pro­szę. Cza­sem war­to wy­jść ze stre­fy kom­for­tu i zo­ba­czyć sie­bie w no­wej roli. Na­wet nie wiesz, ja­kie skar­by mo­żna od­na­le­źć tam, gdzie ni­g­dy nie po­sta­wi­li­śmy sto­py…
– Ja­sne – rzu­cam w od­po­wie­dzi, a w mo­jej gło­wie, chcę tego czy nie, już ry­su­je się po­my­sł na pierw­szy fil­mik.
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Po roz­mo­wie z Har­per zmy­wam ma­ki­jaż i ro­bię so­bie do­mo­we spa, ma­jąc na­dzie­ję, że jed­na z naj­dro­ższych ma­se­czek w ko­lek­cji oraz go­rąca kąpiel z olej­ka­mi za­pa­cho­wy­mi choć odro­bi­nę po­pra­wią mi hu­mor. Spoj­ler alert: nie po­pra­wia­ją. Po­dob­nie jak szam­pan, od któ­re­go tyl­ko roz­bo­la­ła mnie gło­wa. 
Wy­cho­dzę z wan­ny i wkła­dam sta­rą, ba­we­łnia­ną ko­szul­kę, na któ­rej ko­lo­ro­wy­mi fla­ma­stra­mi pod­pi­sa­ła mi się cała eki­pa ze stu­diów. Zwi­ązu­ję wło­sy w nie­dba­ły kok na czub­ku gło­wy i bo­sy­mi sto­pa­mi pod­cho­dzę do pa­no­ra­micz­ne­go okna, gdzie opie­ram się ra­mie­niem o chłod­ne szkło.
Dziś jest ten dzień, w któ­rym nie po­trze­bu­ję po­czuć się jak prze­bo­jo­wa kró­lo­wa self-care i kre­atyw­no­ści, tyl­ko ci­cha ob­ser­wa­tor­ka swo­je­go ży­cia. Pani „daj mi koc, pu­de­łko lo­dów i nie za­da­waj py­tań”.
Wbi­jam wzrok w pul­su­jące pod sto­pa­mi mia­sto, a po­tem prze­su­wam spoj­rze­nie na noc­ne nie­bo, ale jego ciem­no­ść, za­miast mnie koić i uspo­ka­jać, od­bi­ja tyl­ko ob­raz mo­je­go zła­ma­ne­go wnętrza. W gar­dle za­wi­ązu­je mi się bo­le­sna gula, po­nie­waż czu­ję, że dziś coś we mnie uma­rło. Niby się tego spo­dzie­wa­łam, a i tak boli jak cho­le­ra.
Naj­chęt­niej wsia­dła­bym w tak­sów­kę i po­je­cha­ła do swo­ich przy­ja­ció­łek, przy­tu­lić się, wy­ża­lić i urządzić kon­kurs na naj­bar­dziej kre­atyw­ne i obrzy­dli­we prze­zwi­sko dla Do­no­va­na. Po­trze­bu­ję wy­rzy­gać gdzieś te wszyst­kie emo­cje, de­struk­cyj­ne my­śli i ból zła­ma­ne­go ser­ca. Po­wie­dzieć na głos, jak bar­dzo czu­ję się zra­nio­na, sa­mot­na i jak wiel­ki mam w so­bie cmen­tarz po­grze­ba­nych na­dziei. Zwie­rzyć się z tego, że już od daw­na nie wy­po­wia­dam ży­czeń, po­nie­waż prze­sta­łam wie­rzyć, że kie­dy­kol­wiek się spe­łnią, a szczęście w mi­ło­ści to hi­sto­ria o in­nych, ni­g­dy o mnie.
Wszyst­kie nie­wy­po­wie­dzia­ne sło­wa du­szą mnie od środ­ka, wrą i bu­zu­ją mi w gar­dle, do­ma­ga­jąc się uwol­nie­nia, ale pro­blem po­le­ga na tym, że nie ma kto mnie wy­słu­chać.
Może Har­per mia­ła ra­cję i za­miast wiecz­nie za­wra­cać ty­łek przy­ja­ció­łkom, po­win­nam za­fun­do­wać so­bie swe­go ro­dza­ju te­ra­pię na Tik­To­ku? Nie, to tak dur­ne, że aż po­win­nam ten po­my­sł opra­wić w ram­kę i po­wie­sić na ścia­nie w ga­le­rii ab­sur­dów.
Od­wra­cam się i zer­kam na te­le­fon.
Nino, uspo­kój się, bo za chwi­lę będzie­my brać udział w spek­ta­ku­lar­nym, hi­sto­rycz­nym upad­ku two­jej lo­gi­ki! – od­zy­wa mi się w gło­wie mój we­wnętrz­ny kry­tyk. Na­zy­wam go Lor­dem Dąsem, bo po­tra­fi ze­psuć na­wet cu­dow­ny za­chód sło­ńca stwier­dze­niem, że by­łby pi­ęk­ny, gdy­by nie ozna­czał, że ju­tro zno­wu trze­ba wstać…
– Okej, dość tego, od­pi­na­my wrot­ki – mó­wię na głos i pod­cho­dzę do te­le­fo­nu. Włączam Tik­To­ka i za­kła­dam dru­gie kon­to, w na­zwie wy­świe­tla­nia wpi­su­jąc „Pro­jekt: Nie­od­po­wied­ni Fa­cet” zgod­nie z su­ge­stią Har­per, na­to­miast w na­zwie użyt­kow­ni­ka @stre­fa­alar­mo­wa.
– No do­bra, i co te­raz? Mam po pro­stu ga­dać?
– Nie idiot­ko, po­cze­kaj, aż twój mózg wró­ci z urlo­pu! – od­po­wia­da mi Lord Dąs, ale go igno­ru­ję.
Wci­skam na­gry­wa­nie i pa­trzę na sie­bie przez kil­ka se­kund, ale oka­zu­je się, że zu­pe­łnie nie wiem, co po­wie­dzieć. Wy­łączam apli­ka­cję i kła­dę się za­ła­ma­na na ka­na­pę. Przed ocza­mi od razu sta­je mi Do­no­van. Po­tem Ste­ven, Ja­red, Will, Mat­thew i Greg. W moim ser­cu znów otwie­ra­ją się sta­re rany; te, któ­re sądzi­łam, że się za­bli­źni­ły, a jak się oka­zu­je, wci­ąż krwa­wią. Ka­żda z nich, choć osob­na i od­le­gła, spla­ta się w jed­ną wiel­ką, skom­pli­ko­wa­ną sieć, trzy­ma­jącą mnie w tym sa­mym, wci­ąż po­wta­rza­jącym się sche­ma­cie: sa­mot­no­ść, za­ufa­nie ko­muś, kto ma mi wbić nóż w ser­ce, a po­tem roz­sta­nie i znów sa­mot­no­ść.
Czas z tym sko­ńczyć!
– No w ko­ńcu po­wie­dzia­łaś coś mądre­go! No­tuj to szyb­ko, bo taki przy­pływ in­te­li­gen­cji za­słu­gu­je na uwiecz­nie­nie!
– A że­byś wie­dział, że za­słu­gu­je! – mó­wię do sie­bie na głos.
Wsta­ję, chwy­tam te­le­fon i idę do gar­de­ro­by, któ­rej cia­sne wnętrze i kli­ma­tycz­ne oświe­tle­nie spra­wia­ją, że czu­ję się swo­bod­nie. Usta­wiam te­le­fon na we­lu­ro­wym pu­fie sto­jącym pod ko­mo­dą i sia­dam po tu­rec­ku na wprost ekra­nu. Plu­szo­wy dy­wan, cie­płe ko­lo­ry oraz za­pach mo­ich ulu­bio­nych per­fum uno­szących się w po­wie­trzu po­wo­du­ją, że się roz­lu­źniam. Ota­cza­jące mnie ubra­nia, to­reb­ki i buty, a ta­kże szka­tu­łki na bi­żu­te­rię dają mi po­czu­cie, że je­stem w bez­piecz­nej prze­strze­ni, któ­ra daje mi swo­bo­dę i au­ten­tycz­no­ść.
Za­my­kam oczy i wci­ągam po­wie­trze, a wraz z nim przy­wo­łu­ję wszyst­kie trud­ne emo­cje, z któ­ry­mi mu­szę się w ko­ńcu zmie­rzyć.
Otwie­ram oczy, znów włączam apli­ka­cję i za­czy­nam na­gry­wać. Na mo­ment znów mnie pa­ra­li­żu­je, ale szyb­ko to zwal­czam.
– Szcze­rze? Wa­lić to. Prze­cież na­wet nie mu­szę pu­bli­ko­wać tego wi­deo, praw­da? A je­śli jed­nak to zro­bię, przy­go­tuj się, bo nie będzie słod­ko – mó­wię ty­tu­łem wstępu, a po­tem prze­cho­dzę do rze­czy. – Znasz to uczu­cie, gdy spo­ty­kasz fa­ce­ta i przez chwi­lę masz wra­że­nie, że zna­la­złaś się na pla­nie ko­me­dii ro­man­tycz­nej, wcie­la­jąc się w rolę głów­nej bo­ha­ter­ki? W two­im brzu­chu za­lęga się sta­do mo­ty­li, świat sta­je się pi­ęk­niej­szy, a two­ja kawa sma­ku­je jak nek­tar bo­gów zro­bio­ny na szczy­cie Olim­pu. Na­gle chcesz śpie­wać, wszyst­kie pro­ble­my sta­ją się try­wial­ne, po­ziom ener­gii ska­cze do nie­ba, a two­je oczy błysz­czą jak dwa ob­sy­dia­ny. Rap­tem ktoś chce wie­dzieć, jak ci mi­nął dzień, przy­go­to­wu­je ci ko­la­cję oraz z en­tu­zja­zmem wy­ko­nu­je ma­saż stóp. Do­wia­du­jesz się, że masz ak­sa­mit­ną skó­rę, że two­je wło­sy pach­ną ja­śmi­nem, a usta sma­ku­ją jak wino, któ­rym upi­jasz się, nim w ogó­le do­tkniesz kie­lisz­ka. – Pry­cham, gdy przy­po­mi­nam so­bie, że kie­dyś uzna­łam ten tekst za ro­man­tycz­ny. – Znasz to, co nie? Bo ja je­stem eks­pert­ką od tego ca­łe­go gów­na, ja­kim jest love bom­bing. „Ni­g­dy do ni­ko­go nie czu­łem tego, co czu­ję do cie­bie”, „Jak to mo­żli­we, że jesz­cze nikt cię nie po­rwał?”, „Nie mogę prze­stać o to­bie my­śleć”, „Je­steś od­po­wie­dzią na wszyst­kie moje mo­dli­twy”, „Nie wy­obra­żam so­bie ży­cia bez cie­bie” – wy­mie­niam, wy­wra­ca­jąc zde­gu­sto­wa­na ocza­mi. – Ko­leś przy­sy­ła ci róże do pra­cy, za­bie­ra na spa­ce­ry w bla­sku ksi­ęży­ca, przy­go­to­wu­je uro­dzi­no­we nie­spo­dzian­ki, a na­wet ta­tu­uje two­je imię na bi­cep­sie. Typ do­słow­nie robi so­bie z cie­bie cen­trum wszech­świa­ta, po­wo­li i suk­ce­syw­nie za­bie­ra­jąc ci tlen, a po­tem ob­ra­ża się, gdy pro­sisz o odro­bi­nę po­wie­trza. Ko­ja­rzysz ten mo­ment, gdy mó­wisz mu, że dziś chcia­ła­byś wy­jść z przy­ja­ció­łka­mi na mia­sto, a on strze­la fo­cha? – Przed ocza­mi od razu sta­je mi Ja­red. – To, jak pró­bu­je wzbu­dzić w to­bie po­czu­cie winy, no bo prze­cież on zre­zy­gno­wał dla cie­bie ze wszyst­kie­go, a ty jak naj­wi­ęk­sza ego­ist­ka śmiesz mieć ży­cie poza nim! Albo gdy twój fa­cet flir­tu­je z ka­żdą na­po­tka­ną la­ską, tłu­ma­cząc się, że on jest po pro­stu mi­łym go­ściem, a ty, za­miast go be­aty­fi­ko­wać, ro­bisz dra­my jak w te­le­no­we­li bra­zy­lij­skiej! – Aż się we mnie go­tu­je na wspo­mnie­nie Wil­la, któ­ry nie ogra­ni­czał się do flir­tów, ale skła­dał też mo­del­kom na In­sta­gra­mie ero­tycz­ne pro­po­zy­cje. – Cho­ciaż chy­ba jesz­cze gor­szym ty­pem mężczy­zny jest taki na przy­kład Greg, któ­ry na po­cząt­ku zwi­ąz­ku przy­si­ęgał ci, że je­steś jego ide­ałem, a po­tem bez ustan­ku po­rów­ny­wał cię do swo­jej by­łej i pró­bo­wał za­ni­żyć two­ją sa­mo­oce­nę, by inni cię nie chcie­li… – Gdy wy­le­wa się ze mnie to całe szam­bo, aż sama je­stem w szo­ku, z ilo­ma tok­sy­ka­mi mia­łam do czy­nie­nia. – I nie zro­zum mnie źle, pew­nie na świe­cie są po­rząd­ni fa­ce­ci, któ­rzy do­trzy­mu­ją sło­wa, po­tra­fią cię roz­czu­lić, a za­raz po­tem roz­śmie­szyć, ale ja ta­kich nie po­zna­łam. No, może z wy­jąt­kiem dok­to­ra Ham­mon­da, któ­ry na ka­żdej wi­zy­cie pe­dia­trycz­nej chwa­lił, jaka je­stem dziel­na, po­zwa­lał mi po­słu­chać bi­cia wła­sne­go ser­ca, a na ko­ńcu da­wał na­klej­kę i li­za­ka. Oraz chłop­ca z sąsiedz­twa, z któ­rym jako sze­ścio­lat­ka wal­czy­łam z po­krzy­wa­mi i ża­rłam bło­to. Ale to było, za­nim… – Na­gle głos mi się ła­mie, a cho­wa­ne pod po­wło­ką gnie­wu emo­cje za­czy­na­ją wy­pły­wać na po­wierzch­nię, nim mam szan­sę zo­rien­to­wać się, co się dzie­je. – Za­nim naj­wa­żniej­szy mężczy­zna w moim ży­ciu wy­rwał mi ser­ce z pier­si i ci­snął je do śmie­ci jak nic nie­war­tą rzecz.
Gar­dło mi się za­ci­ska, więc ro­bię so­bie prze­rwę na ochło­ni­ęcie. Ten fil­mik miał być for­mą au­to­te­ra­pii, ale nie czu­ję się na si­łach, by opo­wia­dać o ojcu.
– Tak więc, dziew­czy­ny, nie bądźmy już wi­ęcej na­iw­ne. – Po­ci­ągam no­sem i po­now­nie przy­wo­łu­ję wci­ąż żywy we mnie gniew. Pła­ka­nie nad roz­la­nym mle­kiem nic nie da. Je­dy­nym słusz­nym po­de­jściem do po­ra­żek jest wy­ci­ąga­nie z nich lek­cji na przy­szło­ść. – Prze­sta­ńmy uda­wać, że red fla­gi to tyl­ko ro­man­tycz­ne de­ko­ra­cje. Nie myl­my ob­se­sji z na­mi­ęt­no­ścią, kon­tro­li z tro­ską, ani emo­cjo­nal­nej nie­do­stęp­no­ści z tym, że w dzie­ci­ństwie nikt bie­da­ka nie na­uczył roz­ma­wiać o emo­cjach. Se­rio? Do­ro­sły ziu­tek, a na­dal wini za coś swo­ich ro­dzi­ców? Jak dla mnie, z da­le­ka pach­nie tok­sy­ną. Po­dob­nie jak wy­zy­wa­nie swo­jej eks od wa­ria­tek. Na­praw­dę wie­rzysz, że nie będziesz na­stęp­na? – Ro­bię dra­ma­tycz­ną pau­zę, ale to jesz­cze nie ko­niec. – Je­ste­ście ra­zem pięć lat, a ty na­dal nie masz pie­rścion­ka? On na­dal szu­ka. Nie przed­sta­wił cię ro­dzi­com? Przy­kro mi, ale to dla­te­go, że nie je­steś tą je­dy­ną. Ukry­wa te­le­fon? Naj­wy­ra­źniej ma ta­jem­ni­ce. Od­ci­na cię od two­ich zna­jo­mych? Ups, chy­ba ktoś tu się boi, że oni po­wie­dzą ci o nim praw­dę… – Aż kręcę z nie­do­wie­rza­niem gło­wą, bo to wszyst­ko jest tak lo­gicz­ne, że aż boli. Jak ja wcze­śniej mo­głam tego nie wi­dzieć?! – Nie za­głu­szaj­my na­sze­go na­tu­ral­ne­go de­tek­to­ra bul­l­shi­tów i prze­sta­ńmy uspra­wie­dli­wiać tok­sycz­ne za­cho­wa­nia tyl­ko dla­te­go, że bo­imy się zo­stać na sta­ro­ść z ko­ta­mi. I kto w ogó­le nam wmó­wił, że to coś złe­go? Czy cza­sem to nie ci sami fa­ce­ci, od któ­rych cze­goś wy­ma­ga­ły­śmy? Bo prze­cież ła­twiej jest wy­szy­dzić la­skę, któ­ra nie go­dzi się na byle co, niż za­cząć się dla niej sta­rać, czyż nie? – I tu wcho­dzi­my na te­mat Mat­thew, któ­ry uznał mnie za wa­riat­kę tyl­ko dla­te­go, że chcia­łam, aby cza­sem na­pi­sał do mnie pierw­szy… – Nie daj­my so­bie wi­ęcej wma­wiać, że nie­po­trzeb­nie kom­pli­ku­je­my, że prze­sa­dza­my albo mamy pro­blem z hor­mo­na­mi. Prze­sta­ńmy przyj­mo­wać prze­pro­si­ny bez zmia­ny za­cho­wa­nia. Nie po­zwa­laj­my się upo­ka­rzać, przyj­mu­jąc tłu­ma­cze­nie, że to tyl­ko żar­ty i to z nami jest pro­blem, bo nie mamy dy­stan­su. Nie re­aguj­my na emo­cjo­nal­ne szan­ta­że. Je­śli fa­cet ma trau­my, niech się spo­ty­ka z te­ra­peut­ką, nie z tobą. Je­śli to­nie w swo­ich pro­ble­mach, rzuć mu koło ra­tun­ko­we, za­miast iść na dno ra­zem z nim. Prze­stań li­czyć, że się zmie­ni, je­śli on nie wy­ka­zu­je ku temu żad­nej ini­cja­ty­wy. Rów­nie do­brze mo­żesz so­bie ku­pić po­pcorn, bo przed tobą dra­mat na wiel­kim ekra­nie, a nie uro­cza hi­sto­ria mi­ło­sna. To nie będzie ten je­dy­ny, tyl­ko dla­te­go, że bar­dzo tego chcesz. To nie dzia­ła w ten spo­sób. Wiem, bo pró­bo­wa­łam…
Milk­nę, czu­jąc, jak do gar­dła pod­cho­dzi mi żółć.
– Ale dziś, mądrzej­sza o te wszyst­kie do­świad­cze­nia, wy­bie­ram ina­czej. Dziś wy­zby­wam się złu­dzeń, że ko­lej­na pró­ba to na­stęp­ny krok w dro­dze do zna­le­zie­nia praw­dzi­wej mi­ło­ści. Nie. To ra­czej wzmac­nia­nie prze­ko­na­nia, że w imię praw­dzi­wej mi­ło­ści za­wsze mu­si­my po­świ­ęcić ja­kąś część sie­bie. A na to już ni­g­dy się nie zgo­dzę. 
Za­gry­zam war­gę, a po­tem wy­łączam na­gry­wa­nie i pod wpły­wem chwi­li pu­bli­ku­ję wi­deo. Bez ty­tu­łu, bez opi­su, bez hasz­ta­gów.
Nie za­le­ży mi na tym, żeby do­trzeć do jak naj­wi­ęk­szej ilo­ści kont. Chcia­łam tyl­ko w ja­kiś spo­sób ry­tu­al­nie po­grze­bać daw­ną Ninę, któ­ra wy­cho­wa­ła się na tok­sycz­nych baj­kach Di­sneya i wie­rze w ide­al­ne­go ksi­ęcia. Je­śli ten film tra­fi do cho­ciaż jed­nej dziew­czy­ny, któ­ra w tym mo­men­cie prze­ży­wa to, co ja, to było war­to.
Z tą po­krze­pia­jącą my­ślą od­kła­dam te­le­fon i idę spać.

      ***Ostry, na­tręt­ny dźwi­ęk wdzie­ra się do mo­je­go snu jak nie­pro­szo­ny in­truz. Prze­kręcam się na bok i nur­ku­ję gło­wą w je­dwa­bi­sty ko­kon po­ście­li, uda­jąc, że to nie mój te­le­fon pró­bu­je mnie wy­rwać z ob­jęć Mor­fe­usza. Gdy mu­zy­ka nie milk­nie przez na­stęp­nych kil­ka mi­nut, wy­grze­bu­ję się spod ko­łdry, ści­ągam opa­skę z oczu i zer­kam na ze­ga­rek wska­zu­jący ósmą trzy­dzie­ści rano.
– Je­że­li to nie Jude Law z pro­po­zy­cją ma­sa­żu, śnia­da­niem do łó­żka albo dwo­ma bi­le­ta­mi na Ha­wa­je, to przy­si­ęgam, dziś zni­kasz w mo­jej li­sty kon­tak­tów – war­czę pod no­sem i wy­ci­ągam rękę w kie­run­ku szaf­ki noc­nej, gdzie leży urządze­nie.
– Nina, sie­dzisz? – wrzesz­czy mi do ucha Har­per, gdy od­bie­ram.
– Tak, w po­zy­cji le­żącej, pi­ża­mie i z reszt­ka­mi snu na po­wie­kach – od­py­sko­wu­ję, nie kry­jąc wście­kło­ści. – I je­śli świat nie pło­nie, to do­brze ci ra­dzę…
– Świat nie, ale in­ter­net ow­szem! – wcho­dzi mi z pod­eks­cy­to­wa­niem w sło­wo, a ja ści­ągam brwi. – Skar­bie, we wczo­raj­szym Tik­To­ku tak ostro da­łaś cza­du, że obej­rza­ło go pra­wie mi­lion osób!
– Co ta­kie­go? – Pod­no­szę się, bo ta­kich wy­świe­tleń nie miał ża­den z mo­ich fil­mi­ków na kon­cie fir­mo­wym. A pro­wa­dzę je od trzech lat!
Prze­łączam przy­ja­ció­łkę na gło­śnik i od­pa­lam apli­ka­cję, gdzie sek­cja po­wia­do­mień wy­gląda jak cen­tra­la alar­mo­wa. Jesz­cze chwi­la i będę zmu­szo­na wzy­wać straż po­żar­ną!
– Czy ty wi­dzisz tę dys­ku­sję? Laj­ki, prze­sy­ły, udo­stęp­nie­nia, ko­men­ta­rze i emo­cje, któ­re się z nich wy­le­wa­ją? Spójrz tyl­ko na tych wszyst­kich spła­ka­nych chłop­ców, któ­rzy pi­szą, że fe­mi­nizm ko­ńczy się tam, gdzie trze­ba wnie­ść sofę na czwar­te pi­ętro lub zro­bić re­mont sil­ni­ka! Albo wy­zna­nia strau­ma­ty­zo­wa­nych przez ta­kich ty­pów ko­biet!
Pa­trzę, czy­tam … i nie wie­rzę wła­snych oczom.
„W ko­ńcu ktoś to po­wie­dział gło­śno!”, „Uwiel­biam ten kon­tent, od razu daję obsa!”, „Amen!”, „Miesz­kam z fa­ce­tem, ale tyl­ko ja dbam o dom, bo on uwa­ża, że to bab­skie za­jęcie. Jak do nie­go do­trzeć?”, „Ko­cham język fak­tów, a nie mi­tów wy­my­ślo­nych przez pa­triar­chat!”, „100% RA­CJI! Pro­szę o wi­ęcej ta­kich tre­ści!”, „Po­wiesz coś wi­ęcej na te­mat fa­ce­tów, któ­rzy laj­ku­ją zdjęcia in­nych la­sek i twier­dzą, że to nor­mal­ne? Pls!”, „Je­zu­uuu, daj­cie mi wi­ęcej tak za­je­bi­stych Fla­go­znaw­czyń!”, „Daj to gło­śniej dla tych z tyłu!”, „Iko­na!”, „Kró­lo­wa”, „Fa­ce­ci, to świ­nie. Prze­sta­ńmy ob­ni­żać dla nich swo­je stan­dar­dy!” „A wie­cie, co jest cie­ka­we? W ży­ciu zdra­dzi­li mnie tyl­ko nie­atrak­cyj­ni fa­ce­ci, któ­rym da­łam szan­sę. Masz może po­my­sł, dla­cze­go tak jest?!”, „Ja cze­kam na pie­rścio­nek po­nad sze­ść lat… Nie wiem, czy nie mar­nu­ję naj­lep­szych lat swo­je­go ży­cia… ”, „Na­wet nie wiesz, jak bar­dzo mi po­mo­głaś tym fil­mem. Ko­cham cię!”.
Scrol­lu­ję i wci­ąż to do mnie nie do­cie­ra. Ko­men­ta­rzy jest dwa­dzie­ścia sze­ść ty­si­ęcy i ci­ągle po­ja­wia­ją się ko­lej­ne.
– To ja­kieś sza­le­ństwo… – mó­wię, usi­łu­jąc do­mknąć opad­ni­ętą szczękę.
– Lu­dzie w in­ter­ne­cie ko­cha­ją au­ten­tycz­no­ść. Te wszyst­kie dziew­czy­ny po­czu­ły z tobą więź, po­nie­waż ka­żda z nich prze­ży­ła choć jed­ną z hi­sto­rii, o któ­rych opo­wie­dzia­łaś.
– Ale… – Prze­cze­su­ję wło­sy i da­lej kręcę z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. – Chy­ba nie spo­dzie­wa­łam się aż ta­kie­go od­ze­wu.
– Nie szko­dzi. Naj­wa­żniej­sze, że­byś na tym nie po­prze­sta­ła.
– Tyl­ko że… ja nie wiem, czy mam coś do do­da­nia – wy­zna­ję, przy­gry­za­jąc war­gę, po­nie­waż nie mia­łam w pla­nach ro­bie­nia z tego cy­klu fil­mów. To był ra­czej spon­ta­nicz­ny wy­bryk. Coś na za­sa­dzie uro­czy­ste­go po­grze­bu mo­jej na­iw­no­ści, z otwar­tym za­pro­sze­niem dla ko­biet znaj­du­jących się w po­dob­nym mo­men­cie ży­cia. W najśmiel­szych snach nie przy­pusz­cza­łam, że będzie ich aż tyle…
– Żar­tu­jesz so­bie? Od­po­wiedz cho­ciaż na jed­ną dzie­si­ątą ko­men­ta­rzy, a kon­tent zro­bi się sam! – prze­ko­nu­je pod­nie­sio­nym to­nem, jak­by wła­śnie zna­la­zła gar­niec ze zło­tem. – Zo­bacz, ile ko­biet wci­ąż żyje z dup­ka­mi pod jed­nym da­chem. Spójrz, ile z nich mo­gła­byś uchro­nić przed we­jściem w tok­sycz­ną i wy­nisz­cza­jącą re­la­cję.
– Ale ja nie je­stem żad­nym psy­cho­lo­giem. Nie mam kom­pe­ten­cji do udzie­la­nia lu­dziom rad!
– Ko­cha­nie, two­je do­świad­cze­nie jest naj­lep­szą kom­pe­ten­cją ever, wierz mi – kontr­uje od razu, przy­bie­ra­jąc ostrzej­szy ton. – Wiesz, ile bym dała, żeby usły­szeć taką la­skę, za­nim za­częłam rand­ko­wać? Wiesz, ile łez mniej wy­la­ła­bym w po­dusz­kę? Ilu za­ła­mań ner­wo­wych zdo­ła­ła­bym unik­nąć?
Mil­czę, wga­pia­jąc się w pia­sko­wy wa­zon na szaf­ce i za­sta­na­wiam nad sło­wa­mi przy­ja­ció­łki. W za­sa­dzie ja też chcia­ła­bym tra­fić na ko­bie­tę, któ­ra wy­tłu­ma­czy­ła­by mi pew­ne śli­skie za­cho­wa­nia mężczyzn tak, abym nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, w co tak na­praw­dę gra­ją, i nie dała im się oma­mić.
– Poza tym, nie­ele­ganc­ko by­ło­by po­ru­szyć tak wa­żny te­mat, do­stać set­ki py­tań i nie od­po­wie­dzieć cho­ciaż na nie­któ­re z nich, nie sądzisz? – Ude­rza we wpo­jo­ne mi przez mat­kę do­bre wy­cho­wa­nie.
Zo­łza.
– No do­bra, wy­gra­łaś. – Pod­da­ję się, ale nie po­wiem, że­bym nie po­czu­ła przy tym eks­cy­ta­cji. Uśmiech sam wy­pe­łza mi na usta na myśl o tym, że dziś wie­czo­rem znów za­mknę się w gar­de­ro­bie i ni­czym Clark Kent zmie­nię się w su­per­bo­ha­ter­kę chro­ni­ącą ko­bie­ty przed mi­strza­mi ga­sli­gh­tin­gu, emo­cjo­nal­ny­mi ter­ro­ry­sta­mi i in­ny­mi se­ryj­ny­mi za­bój­ca­mi za­ufa­nia. – Umiesz być prze­ko­nu­jąca, Har­per.
– W ko­ńcu pła­cą mi za to, że­bym do­strze­ga­ła cu­dow­ny ogród tam, gdzie inni wi­dzą je­dy­nie chwa­sty, praw­da? 
– Tak. Tyle że ja nie za­mie­rzam po­prze­stać na pa­trze­niu… – Z ła­two­ścią wcho­dzę w bo­jo­wy na­strój, któ­ry w tym mo­men­cie wy­da­je się ide­al­ną opcją na skon­fron­to­wa­nie się z wła­sną trau­mą. – Za­mie­rzam pod­wi­nąć ręka­wy i bez li­to­ści po­wy­ry­wać te wszyst­kie tru­jące i za­bie­ra­jące in­nym ro­śli­nom wodę chwa­sty. Bez opo­rów i bez li­to­ści.
– I to wła­śnie chcia­łam usły­szeć! – pisz­czy mi do ucha ura­do­wa­na Har­per. – Niech wszyst­kie red fla­gi mają się na bacz­no­ści, bo do ak­cji wkra­cza je­dy­na w swo­im ro­dza­ju, zim­na i nie­prze­jed­na­na Mści­ciel­ka z Tik­To­ka! – za­po­wia­da mnie ni­czym za­wo­do­wy spi­ker, a po­tem oby­dwie wy­bu­cha­my śmie­chem i uma­wia­my się na kawę.
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